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"2 € 
znaniu: 
ie 86 fenygów, 

Przedpłata w Po 
kwartalnie 1 kę, miesię: 

Rok 17. s odnoszeniem do domu 1 mk. 25 fen. 
„WIELKOPOLANIN“ wychodzi codziennie. 

Poznań, niedziela 23 kwietnia 1899. 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 marke. 
INSERATY: od wiersza drobnego 25 fenygów. 

RĘKOPISÓW się nie zwraca. 
Nr. 93. 

W ostatnim czasie 
nie ma dnia, żeby jakieś rozporządzenie 
władz administracyjnych i policyjnych, 
żeby jaki krok ze strony władz szkólnych 
lub pocztowych, nie poruszyły do głębi 
polskiej opinii, nie obraziły naszych uczuć 
narodowych. To mandaty karae wydane 
przeciw Polkom uczącym prywatnie 
i bezinteresownie polskie dzieci szkólne, 
to rozporządzenie jakiego ispektora szkol- 
nego, to znowu naganka na nazwiska 
niemieckiego brzmienia, to usuwanie na- 
pisów polskich z tramwajów, cenników 
doróżkowych, to wreszcie ciężkie kary 
spadające w szkole na dzieci polskie, to 
znów wybryk jakiego urzędnika poczto- 
wego, dostającego drzączki na widok pol- 
skiego adresu — jest to długi szereg do- 
wodów, że „Polenkoller* się rozszerza 
coraz dalej i że jest stały system ger- 
manizacyjny wnikający w najdrobniejsze 
szczegóły. 

Ciężko nam i coraz ciężej będzie, 
ale któżby tracił ducha? Przyzwyezaili- 
śmy się do przeciwieństw, wzrośliśmy 
wśród walki uporczywej w obronie na- 
szych praw — to też nie nas nie za- 
chwieje — a przedewszystkiem nie nas 
nie wyrwie ztego spokoju, który nie 
jest obojętnością, lecz opiera się 
na przekonaniu, że pomimo wszy- 
stkiegoostoimy sięi zwycię- 
żymy. 

Dom polski oto warownia, do 
której nie może wedrzeć się duch niena- 
wiści ku wszystkiemu, co polskie. 

W tym Domu polskim pielę- 
gnujmy wszystko, co nasze, co narodowe 
— a mianowicie pamiętajmy o .tej 
biednej wygnance, którą prze- 
ciwnicy nasize szmat odzie- 
rają — o mowie polskiej! 

Niemieckie słowo nie powinno paść 
w domu polskim, niemieckie pisma po- 
winny być wykluczone z domu polskiego 
i wszystko to; co trąci niemieckością. 

Narodowe pielęgnujmy obyczaje — 
narodową pieśnią zagrzewajmy ducha — 
nauką dziejów naszego narodu krzepmy 
serca! Tak powinien uczynić każdy. — 
Starszy niech młodszych poucza, wy- 
kształeony mniej wkształconych. 

Ostoimy się tylko wtedy, jeżeli cały na- 
ród od najwyższych do najniższych zamieni 
się w jedno wielkie bractwo ku obronie 
świętości narodowych i ku obronie zagro- 
żonej równocześnie wiary. 

Nie wzywamy do tworze- 
nia jakiegoś Towarzystwa, 0- 
partego na statutach — statu- 
tem w tym razie'mają być ser- 
ca polskie — a łącznością u- 
czucie doznanych krzywd. 

Przy każdej sposobności, na każdym 
kroku przypominajmy sobie to, co jest 
świętym obowiązkiem: obronę wiary i na- 
rodowości. 

Przypominajmy tak długo, aż to 
wielkie i święte uczucie przeniknie wszy- 
stkich, aż ten wielki obowiązek: obrony 
wiary i narodowości wszędzie i zawsze 
stanie się nam chlebem powszednim, Oj- 
ezenaszem codziennym. 

A oprócz tego dorabiajmy się, pra- 
cujmy — uczmy się pracować. Nauką, 

pracą. oszezednoscia i milo 
ścią wszystkiego co nasze 
zwyciężymy. — 

Orędzie ministeryalne 
wydane w kwietniu ubiegłego roku dą: 
żyło, sądząc z pozorów, do załagodzenia 
przeciwieństw narodowych. Zalecono 
mianowicie urzędnikom państwowym uni- 
kania systemu kłucia szpilkami. A cóż 
się dzieje obecnie! To już nie kłu- 
cieszpickamitowbijanie szpi- 
lek wżywe ciało głębokoi bez 
względnie. 

Ale to wszystko przyczyni się tylko 
do obudzenia wśród nas tych, którzy 
śpią — a skutek tego obeenego prądu. 
po którym spodziewają się germanizacyi 
naszych dzielnie, będzie całkiem inny. 

Odporność nasza wzrośnie, a system 
ten będzie mimowolnym rozsadnikiem 
nienawiści do przedstawicieli władz. 

Sprawa wychodźtwa. 
Jedno z pism warszawskich, „Słowo*, 

badając przyczyny wychodźtwa, zauważa, 
iż właściciele niemieccy wolą robotników 
z Polski dla tego, iż są oni tańsi od miej 
scowych. 

Dalej, jakiś ogólny prąd wędrowny, 
niejako obłęd powszechny ogarnął od pe- 
wnego czasu szerokie masy robotników, 
każdy poszukuje niby czegoś lepszego; 
ludność z Prus Zachodnich i W. Księstwa 
Poznańskiego wyrusza gromadnie do Nie- 
miec Zachodnich, nad Ren, do Alzacyi, 
tutejsi robotnicy wychodzą do Prus, sło- 
wem każdy goni za zmianą swego poło- 
żenia, w bezwzględnem przekonaniu, „że 
wszędzie ma być dobrze, gdzie nas 
nie ma“. 

Przechodząc zaś do skutków owej 
nieszczęsnej wędrówki, pisze w końcu 
autor tego artykułu: 

A jakiz to dorobek. moralny przyno- 
szą owi pruscy wychodźcy? Duchowni 
po parafiach, pozostałe w domu rodziny, 
oraz upadek moralności, najodpowiedniej- 
sze pod tym względem mogą dać wyja- 
śnienia. Zycie wspólne, jakie prowadzą 
na robocie, brak prawie zupełny moral- 
nej opieki rodziny i Kościoła, nader nie- 
korzystnie z natury rzeczy oddziaływać 
muszą; to też osłabienie wiary i zasad 
moralnych, są zwykłym na tej wędrówce 
nabytkiem. Taki coroczny pruski wy- 
chodźca zatraca w sobie powoli tutejszy 
miejscowy charakter, po niemiecku pra- 
wie nie się nie nauczy, tylko bezmyślnie 
„ja“ powtarza, powraca w marynarce, 
melonikowym kapeluszu, przy zegarku. 
Przy spotkaniu zamiast po dawnemu po- 
chwalić Pana Boga swoje „gut Morgen* 
oświadcza, a często i przed krzyżem ka- 
pelusza uchylić nie uważa za właściwe. 
Do tego dodaje „Gazeta Gdańska* na- 
stępne uwagi: 

Niestety pod niejednym względem 
powyższym wywodom nie można odmó- 
wić słuszności. Wszakże i w naszych 
stronach wychodźtwo bardzo często po 
dobne smutne objawy okazuje. Iluz to 
z naszych rodaków na obczyźnie, dosta- 
wszy się w okolice czysto niemieckie 

a przytem i protestanckie, nie mające spo- 
sobności słuchania słowa Bożego w ojczy 
stym języku, obojętnieje dla narodowości, 
a następnie i dla wiary katolickiej. Trzeba 
zaiste silnie zahartowanego ducha. aby 
się oprzeć pokusom, które na każdym 
kroku wśrod obcego otoczenia na biednego 
wychodźcę czyhają. 

Łatwiej jednak odgadnąć powody 
wychodźtwa, aniżeli wynaleźć środki za- 
radcze, za pomocą których możnaby ruch 
wędrowny powstrzymać. — Pomysły jun- 
krów pruskich domagających się obostrze- 
nia przepisów dla wychodźców, także do 
celu nie doprowadzą Co najwyżej, gdy- 
by obostrzenie takie nastąpiło, wzmogłoby 
się chyba niezadowolenie mas ludu robo- 
czego, który w ten sposób cheianoby nie- 
jako w białych murzynów czyli niewol- 
ników przemienić. Obostrzenie takie sprze- 

„ciwiałoby się wprost konstytucyi państwo- 
wej, według której wszyscy poddani ró- 
wni są w obliczu prawa, a więc co je- 
dnemu czynić wolno, tego drugiemu za- 
kazać nie można. 

Chwilowo nie ma więc żadnego spo- 
sobu zapobieżenia wychodźtwu, a tylko 
starać się nam trzeba, aby ono nie wy- 
chodziło na szkodę naszej sprawie naro- 
dowej i religijnej. 

Często już pisaliśmy o tem, a i dziś 
z naciskiem powtarzamy, iż w pierwszej 
linii rodzice dbać winni o to, aby ich 
dzieci otrzymały wychowanie religijne, 
któreby im dało hart ducha, tak potrze- 
bny w późniejszem życiu do walki o byt. 
— Zadanie to przypada w wielkiej części 
szkole, lecz niestety nam Polakom nie 
daje ona dostatecznej rękojmi, boć przy 
dzisiejszym prądzie, jak się zdaje, głó- 
wnem jej zadaniem ma być germanizacya. 
Obowiązkiem więc polskich rodziców jest 
z podwojoną troskliwością czuwać nad 
wychowaniem swych dzieci, dbać o to, 
aby takowe przy ognisku domowem 
uczyły się tego, czego ich szkoła nie 
uczy, to jest języka ojczystego, dostar- 
czać im zdrowej strawy duchownej z pism 
polsko-katolickich i książek pożytecznych. 
Pamiętając na przysłowie: „czego się 
skorupka za młodu napije, tem na sta- 
rosé trąci*, — powinni rodzice zawczasu 
zbudzać w umyśle i sercu dziecka poczu- 
cie do piękna i szlachetnych czynów, 
zamiłowanie do swej wiary świętej i na- 
rodowości. — Dziecko tak wychowane 
w późniejszym wieku silnie stać będzie 
przy sztandarze wiary i narodowości 
i nie tak łatwo ulegnie wpływom oto- 
czenia i podszeptom złych towarzyszy. 

Również i do rodaków, przebywają- 
cych na obczyźnie, zwracamy się z słó- 
wkiem gorącej zachęty, aby zawsze i 
wszędzie pamiętali o tem, iż są Polakami 
i postępowali sobie tak, jak to na pra- 
wego Polaka przystoi. Pamiętajcie, bra- 
cia wiarusy, że na każdym kroku śledzą 
was bacznie nasi „najserdeczniejsi*, a za 
każdy nieroztropny uczynek, chociażby 
jednostki, czynią odpowiedzialnem całe 
społeczeństwo polskie. Chociaż zapatry- 
wanie takie jest wprost fałszywem, boć 
ogół nie może odpowiadać za ezyny 
pojedyńczego członka, to przecież każdy 
z nas dbać powinien o to, aby przeci- 
wnikoin nie dać najmniejszego nawet po- 

e 
wodu do skarg lub zarzutów; przeciwni 
starajmy się zmusić ich do tego, aby o na 
albo wcale nie mówili, albo też tylko do” 
brze mówić mogli. 

haezcie się, wiarusy, do Towarzystw 
istniejących na obczyźnie, a gdzie ich 
nie ma, zakładajcie takowe. Bo Towa- 
rzystwo polsko -katolickie, to twierdza 
ochronna przeciw socyalizmowi, to wał 
ochronny przeciw wynarodowieniu się. 

Nie zrywajcie także węzłów, łączą- 
cych was ze stronami rodzinnemi. 

Przybywszy w obce strony, zapiszcie 
sobie gazetę z waszych stron rodzinnych, 
ona wam będzie miłym towarzyszem w 
chwilach wolnych od pracy, doradzeą 
i wiernym przyjacielem w chwilach po- 
trzeby, pocieszycielem w smutku lub stra- 
pieniu. Ona wam przyniesie nowiny 
z waszych stron rodzinnych i niejako 
pozdrowienie od * pozostałych w. domu 
sióstr i braci. Ona wam będzie drogo- 
wskazem wśród obcego wam otoczenia, 
a zarazem węzłem łączącym was z kra- 
jem i rodziną. — 

W procesie 
przeciwko dr. Wendlandowi ze Swarzę- 
dza obrońca tegoż p. mecenas Woliń- 
ski przemawiał w słowach treści następu- 
jącej, które podajemy według streszczenia 

ogłoszonego w „Dzienniku Pozn." 
(Dokończenie). 

Co do zapatrywań .świadków, to ta- 
kowe nie mogą być przy stanowisku nie- 
przyjaznem, jakie takowi wobee p. do- 
ktora W. zajmują, miarodawczemi. 

Dr. Knoblauch jest notorycznym nie- 
przyjacielem p. dr. Wendlanda. z którym 
tenże od kilku lat wcale nie rozmawią. 
Zresztą świadkiem tym dłużej zajmować 
się nie będę, bo człowiek, który jako le- 
karz był już karany za oszustwo tak wy- 
soką karą, który swe koleżeńskie stosun- 
ki tak pojmuje, że kolegę swego denun- 
cyuje, na tak niskim poziomie dla mnie 
stoi, że jako świadek wogóle dla mnie 
nie istnieje. Co do aptekarza Storcha, to 
sam dzisiaj powiedział, że gdyby dr. Knob- 
lauch nie był denuncyował, to on byłby 
to uczynił. 

Trzeci świadek Mende jest ucz- 
niem w aptece Storcha, a więc pod 
jego wpływem. 

Naturalnie, że ludzie tak wrogo dla 
p. dr. Wendlanda usposobieni słowa jego 
wytłomaczyli w najniekorzystniejszy dla 
niego sposób. 

W obec tego mcwy być nie może 
o tem, żeby uczucia ich i zapatrywania 
co do intencyi dla p. dr. W. i tłomacze- 
nie jego słów mogły być dla kogokol- 
wiek miarodawczemi. 

I z zestawienia słów i zdań jasno 
wynika, że p. dr. W. mógł mieć tylko 
hakatystów na myśli i to tych właśnie, 
którzy chcieli go materyalnie zrujnować. 
To, co p. dr. W. wypowiedział, składało 
się z kilku zdań i tworzyło dość długi 
ustęp. Zaraz w pierwszem zdaniu wypo- 
wiedział swe zdziwienie, że hakatyści 
znajdują pomoc, podług listów dr. Pe- 
tersa, w landracie i rejencyi. Potem w 
reszcie słów p. dr. W. o landracie i re- 
jencyi nie ma już najmniejszych mowy, 
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wrószcie przy samem końcu powiedział, 
że p. dr. Miiller ma jako dowody listy 
hakatystów w ręku, takowe wręczy swe- 
mu adwokatowi i musi ta.... przyjść w 
gazety. 

Z następstwa więc zdań i słów ró- 
wnież jasno wynika, że p. dr. W. miał 
tylko hakatystów na myśli. 

Z wszystkich tych powodów wnoszę 
o zupełne uwolnienie mego klienta 
i przyjaciela od lat najdawniejsz; ch. 

Znam jego silny i stanowczy chara- 
kter i mogę ‘przeswietnemu sądowi zare- 
czyć, że gdyby był landrata obraził, to 
posiadałby z pewnością tyle osobistej ad- 
wagi, żeby się otwarcie do tego przyznał 
i postępowanie swoje wytłómaczył swem 
nadzwyczajnem rozdraźnieniem. 

Mając to silne przekonanie i zaufanie, 
że wysoki trybunał obżałowanego uwolni, 
nie mam właściwie powodu rozwodzić się 
nad nadzwyczajną wysokością kary, którą 
prokurator wniósł, zwracam tylko panom 
uwagę na to, że mąż z takim charakte- 
rem, otoczony ogólnym szacunkiem, po- 
ważaniem i sympatyą, mąż, przeciwko 
któremu wytoczono zjadliwą i nieubłaga- 
ną walkę, mającą na celu zrujnowanie go 
ekonomieznie, mąż, który po dwunasto- 
letniej spokojnej i uczciwej pracy widzi, 
jak wskutek tej walki grunt materyalny 
z pod nóg mu się usuwa, jak z blahych 
powodów bez słuchania go odbierają mu 
jedne po drugim środki utrzymania, mąż, 
mający do utrzymania żonę i czwo- 
ro dzieci — nie, teraz tylko troje, bo 
czwarte przed wczoraj pogrzebał, — mąż, 
otoczony w najbliższem kole, w którym 
zmuszony jest w tak małem miasteczku 
przebywać, denuncyantami, mąż taki za- 
sługuje na wszelką pobłażliwość sądu 
i takowej go polecam. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Komisya parlamentarna 

wybrana dla przedłożeń pocztowych u- 
chwaliła w myśl sekretarza stanu Pod- 
bielskiego zamknięcie poczt prywatnych. 
Zamknięcie to ma nastąpić z dniem 1-go 
kwietnia 1900 r. Od tego też terminu 
nie wolno będzie otwierać nowych poczt 
prywatnych. 

Sprawy filipińskie. Wedle wia- 
domości, jakie rozsyłają z Manili, rozpo- 
rządzają Tagale znacznemi zapasami bro- 
ni. Mają oni podobno mieć około 50,000 
karabinów i do 200 armat. Wnętrze 
kraju jest zupełnie spokojne, urodzaj tego- 
roczny jest znakomity. 

Austrya. W wielu miastach Czech 
zawiesili tkacze roboty. 

IRosya. (Rozruchy studenckie). Pe- 
tersburski korespondent do „Polit. Co- 
respondenz* donosi o schodkach i zabu- 
rzeniach studenckich. W czasie tych za- 
burzeń policya dokonała licznych areszto- 
wall, a pewnego razu osaczyła grupę stu- 
dentów, składającą się z 500 do 600 osób, 
Wszystkich tych studentów odprowadzo- 
no do maneżu wojennej szkoły Pawło- 
wskiej, poczem spisano protokół i większą 
część tych studentów, a więe kilkuset, 
porozsyłano na dworce kolejowe i wy- 

słano w drodze adminiastracyjnej do miejsce 
stałego zamieszkania. — Zapowiedziany 
przez naszego korespondenta strejk egza- 
minacyjny częścią rozpoczął się w insty- 
tucie technologicznym. Strejkujacy stu- 
denci usiłowali przeszkodzić kolegom skła- 
dać egzamina. przyczem przyszło do bar- 
dzo poważnych zaburzeń. Policya oto- 
czyła instytut technologicznya. przyczem 
aresztowaro 14 studentów. Liczba wy- 
dalonych z instytutu technologicznego 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni wynosi 
357. Z żeńskich zakładów naukowych 
w Petersburgu wydalono już 216 słucha- 

dorpacki zamknięty został na równi z in- 
nemi uniwersytetami, tylko później od 
innych, mianowicie dopiero 11 kwietnia, 
i wszystkim studentom nakazano podać 
nowe prośby o przyjęcie do uniwersy- 
tetu. Takie samo rozporządzenie wyszło 
co do politechniki w Rydze. Podobno 
także zamknięto instytut techuologi- 
czny w Charkowie i szkołę rolniczą w 
Moskwie. 

— Z Kijowa donoszą, że wobec gro- 
źnej postawy studentów i sprzyjających 
im robotników policya, obawiając się, że 
sama nie da sobie rady, prosiła generała 
Dragomirowa o pomoc wojskową. Sro- 
dek ten wydał się generałowi zbytecznym, 
gdyż położenie nie było znowu weale tak 
groźnem. Dragomirow więc odmówił in- 
terwencyi wojska. Kiedy zaś po raz 
drugi zażądano pomocy, zatelegrafował 
do Petersburga, na co odpowiedziano mu, 
iż w każdym razie należy trzymać siłę 
zbrojną w pogotowiu. Wtedy Dragomi- 
row kazał oddziałom piechoty i kawale- 
ryi zjawić się na placu zaburzeń. Potem 
zaś wysłał depeszę do Petersburga tej 
treści; „Kawalerya i piechota stoją, go- 
towe uderzyć na nieprzyjaciela; — nie- 
przyjaciel jednakże sie nie ukazuje. * 

Belgia. W kotlinie Mons strejkuje 
1145 robotników, w kotlinie środkowej 
1900 robotników. 

Hiszpania. W chwili gdy król 
włoski Humbert wjeżdżał do Sassori, za- 
rzucono go małemi kartkami, w których 
wyrażoną była prośba do króla, ażeby 
ułaskawił skazanych za polityczne prze- 
stępstwa. Obiegają pogłoski, że amne- 
stya ogłoszoną będzie w czerwcu, z oka- 
zyi dorocznej uroczystości konstytucji. 

Hiszpamia. Rząd hiszpański za- 
rządza wielkie środki ostrożności, aby 
stawić czoło Karlistom, gotującym się do 
powstania. Pilnie są strzeżone mianowi- 
cie miasta nadbrzeżne, ponieważ rozcho- 
dzą wieści, że Karlisci mają zamiar 
wewiezienia do kra;u większych partyj 
broni. | 

Chiny. Z Hongkongu donosza. Ze 
w tych dniach odeszła stąd znów jedna 

aby tamtejszą okolicę oczyścić z pomocą 
łodzi działowych ed wojsk chińskich. 
PEER "POETY OTP IRTP IY ELEY PE LT TEEN TEI 

Ruch w Towarzystwach. 
* Cwieréroezne zebranie Tow. Czeladzi 

Krawieckiej odbędzie się w poniedziałek dnia 

24 bm. o godz. 8 wiecz. na gospodzie p. Ma- 

czek. Zaznaczyć należy, że uniwersytet. 

kompania piechoty angielskiej do Taipu, 

tuszewskiego, ulica Szkölna nr 5. Dla wa- 
żnych spraw liczny udział członków pożądany. 

Zarząd. 

* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towa- 
rzystwa Rzemieślników Polskich w Poznaniu 

odbędzie się w poniedziałek, dnia 24 b. m. 

wieczorem o godz. pół do 9 w hotelu saskim 

Na porządku obrad wykład. Szanownych 

członków prosimy o liczne i punktualne przy- 
bycie. Goście mile widziani. Zarząd. 

* Ćwierćroczne walne zebranie Towarzy- 

stwa wstrzemiężliwości »Jutrzenka« odbędzie 
się w niedzielę dnia 23 kwietnia wieczorem 
o godzinie 7 i pół w własnej kawiarni. Na 
porządku dziennym odczytanie sprawozdań 
ćwierćrocznych oraz wybór bibliotekarza. — 

Uprasza się szanownych członków o jak naj- 

liczniejsze przybycie; również i goście są 
mile widziani. Zarząd. 

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy- 

stwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie 

się w przyszły poniedziałek, dnia 25 bm. o go- 

dzinie w pół do 9 wieczorem w lokalu Towa- 

rzystwa u p. K. Wendlanda. Na porządku 

dziennym odczyt. Szan. Członków prosi o li- 

cze i punktualne przybycie Zarząd. 

* Berlin. Towarzystwo polsko-katol. Ro- 

botników pod opieką św. Józefa urządza w 

sobotę dnia 29 kwietnia r. b. obchód 1-szej 
rocznicy na sali »Milbrodts Festsäle« przy 

Miillerstrasse nr. 7. Początek o godzinie 7 

wieczorem. Program urozmaicony. Wstęp 

dla panów 50 fen., dla pań 25 fen., Po przed- 

stawieniu tańce. O liczny udział Szanownych 

Rodaków prosi uprzejmie Zarząd. 
CSIR TYŁ PON APE WE TI EY EEE ALE ST TED ATENA NET 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 22 kwietnia. 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polska. 
* Na kościół Panny Maryi w południowym 

wśchodzie Berlina: Od personału lazaretu miej- 
skiego w Poznaniu 7,55 mk. — Razem zlo- 

żono 77,36 mk. 

* Na kościół w Kónigswusterhausen: Od 

personału lazaretu miejskiego w Poznaniu 

10 mk. — Razem złożono 11,50 mk. — O dal- 

sze ofiary bardzo prosimy. 

* Katolieki Kalendarz Kościelny. Niedziela 

28 kwietnia: Niedziela 3 po Wielkiejnocy. 

Ewangelia św. »O odejściu Chrystusa do Ojca.« 
W kościele św. Wojciecha odpust św. Wojcie- 

cha. Msza św. o godzinie 8, suma o 10 z ka- 

*, zaniem i procesyą, nieszpory o 3 z kazaniem 

i procesyą. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego dnia 

21 kwietnia.) Zapowiedzi: Szewce W. 

Kuszewski z Magd. Cudniewicz. Czel. sies, 
St. Jaworski z Mar. Hiibner. Sluby: Pom. 
mal. Fr. Wichłacz z A. Pożegowską. Uro- 

dziny. Córki: Kraw. Fr. Maik. Rzeźn. 

J. Ziemiałkowski. Umarii: M. Frankowski 

11 m. Janina Porzywnicka 9 m. Wd. Paulina 

Szymańska 81 l. Rob. M. Słomiński 24 lata. 

Służąca M. Kazmirezak 23 1. Kaz. Szalata 2 
tygodnie. 

* Z teatru. W ostatniej chwili jeszcze za- 

chęcamy gorąco do licznego udziału w dzi- 

siejszem benefisowem przedstawieniu dla ar- 

tysty sceny naszej pana Stanisława Czernia- 
ka, który wystawia »Fryderyka Chopina«, 

sztukę w 5 aktach pełną ciepła i wspomnień 
o genialnym mistrzu muzyki. Zaznaczamy, 

że w akcie ostatnim usłyszymy na fextepia- 
nie utwory Chopina i Nocturn esdur_i marsz 
żałobny, które wykona pani Wiśniewska, u- 
czennica profesora konserwatoryum udwow- 
skiego Mikulego, a artystka teatru naszego. 
— Jutro wieczorem to samo —-48;,PO po- 
łudniu: »Lygia« po cenach połowicznych. 

* Teatr poznański w Gnieźnie. iW pponie- 
działek, dnia 24 b. m.: »Kontroler wa ;ONnów 
sypialnych«, krotochwila w 3 aktach Bjssona. 
We wtorek, 25 b. m. drugie i ostatni „przed- 
stawienie: »Lygia«, tragedya w 8 obrazach 
przez Janes Barret'a. — Utwory, które w.Gnie- 
źnie będą odegrane, należą do najlepszych 
i najwięcej pociągających z bieżącego ‚sezonu 
i dla tego żywimy uzasadnioną nadzigje, „że 
oba przedstawienia cieszyć się będą rzeielnem 
powodzeniem. Gi 

* Poznań. Na targ piątkowy dowiezio- 
no tylko 110 tucznych wieprzy. Kopytko- 
wych nie doprowadzono, gdyż istnieje jeszcze 
zakaz z powodu choroby pyska i racic.’ Do 
t. zw. bucht prywatnych dowieziono 50 cię- 
ląt, 22 skopów. Za tuczniki płacono do 36 
mk. za etr. Na inne notowano ceny: 2a Cie- 
leta 28—35 mk., za skopy do 27 mk. za by- 

do 34 mk. za ctr. żywej wagi bez cła. — Ża 
mąki pastewne płacono: za rżaną 5 mk., 
pszenną 4,55 mk, otręby pszenne 4,70 mk., 
kuchy lniane 6 mk., rzepiowe 5,50 mk., ba- 

wełniane 58—62 proc. tłuszczu) loco Poznań 
6 mk. Za kartofle płacono 1,50—1,80 mk. za ctr. 

* Poznań. Na Radzie miejskiej zawarł Ma- 
gistrat ze rządem ugodę i oddał na lat pię- 

tnaście lokal miejski przy ul. Wrocławskiej 
nr. 16 na tymczasowe pomieszczenie Insty- 

tutu hygienicznego. Później będzie nowy 

gmach wystawiony na obszarze, który dziś 

jeszcze jest fortecą. — W dalszym ciągu 
obrad referowano o ugodzie, mocą której fi- 
skus rządowy oddał przestrzeń na rozszerze- 

nie ulicy Marsztalerskiej, Uchwalono także 
koszta na postawienie muru od ulicy n& nie- 
zabudowanej części byłego klasztoru Sw:*Ka- 

tarzyny przy ul. Wronieckiej. — Magistrat 
wniósł o urządzenie biura wywiadowezego 
dla klasy robotniczej, celem udzielania rad 
i wskazówek prawnych, w obrębie ustaw so- 
cyalnych i żądał uchwały na ustaribwienie 
urzędnika na 2,400 mk. pensyi. Nad Ostatnim 

punktem obrad długo się naradzanó 'i'cho- 
ciaż przyznano słuszność żądania, od&Ahieto 
tę sprawę do przyszłego posiedzenia.'"” ' 

. ia SS, 1 
* Poznań. Egzamin na kominiarzy ‚ohwo- 

dowych odbędzie się d. 15 maja o godz, 9 

przed komisyą egzaminacyjną w lokafu p. 

Zickermanna przy ul. Wodnej. Zgłąśić sie 
należy zaraz z dołączeniem papierów 120 m. 
na koszta do przewodniczącego komisją egza- 
minacyjnej inspektora budowniczegć ledcha 

w Poznaniu. a 

* Poznań. Halę na poczekalnią przęzna- 

czoną dla jadących koleją elektryczną „posta- 

wiono na kaponierze. Braknie takich jeszeze 

kilka i to na Rynku, na placu Piotra i, przy 

Tumie. <inks 
* Poznah. Przy pewnej rewizyi odebrala 

policya pierścień złoty z brylantami i prawy 

właściciel moze go odebrać w gmachu, poli- 
cyi w biurze pod nr. 5. OE 

* Poznań. Dnia 18 bm. poblogostawionym 
został w kościele św. Marcina związek mał- 

żeński pomiędzy kupcem p. Kaźmirzem Bro- 

jerskim a panną Maryą Kocimską. Aktu ślu- 

I aa 5" | ule goń ea a 1 Sl, ab each leca aka " Krzyżacy. 
Według powieści Henryka Sienkiewicza. 

— +2 — 

(Ciąg dalszy). 

Ksiądz Kaleb nie odpowiedział nie, 
może nie dosłyszał, gdyż oczy miał je- 
szcze jakby nieprzytomne, i istotnie wi- 
dać było, iż się poprzednio całkiem w mo- 
dlitwie zapamiętał. 

Więc zakrył teraz ' twarz rękoma 
i czas jakiś siedział w milczeniu. Wre- 
szcie wstrząsnął się, przetarł dłońmi oczy 
i źrenice, poczem rzekł: 

— Teraz pytajcie. 
— Jakim sposobem pozyskał sobie 

Zbyszko wójta Sambińskiego? 
— Już on nie jest wójtem Sam- 

bińskim. 
— Mniejsza z tem... Wy miarkujcie, 

0 co pytam, i prawcie, co wiecie. 
— Pozyskał go sobie na turnieju. 

Ulryk rad się w szrankach potyka, poty- 
kał ci się i ze Zbyszkiem, bo było siła 
gości rycerskich w Malborgu, i mistrz go- 
nitwy wyprawił Pekt Ulrykowi poprąg 
w siedle, i lacno go mógł Zbyszko z ko- 
nia zbić, ale on, to ujrzawszy, prasnął 
glewię o ziemię i jeszcze chwiejącego 
się podtrzymał. ; 

— Hej! A widzisz! — zawołał Ma- 
ćko, zwracając się do Jagienki. — Za to 
go Ulryk pokochał. 

— 4a to go pokochał. Nie chciał 

już z nim gonić na ostre, ani tępe kopie, 
i pokochał go. Zbyszko też powiedział 
mu swoje utrapienia, a ów, że to o cześć 
rycerską jest dbający, okrutnym gnie- 
wem zapłonął i do brata swego mistrza, 
Zbyszka na skargę zaprowadził. Bóg da 
mu za to zbawienie, bo niewielu jest 
między nimi, którzy miłują sprawiedli- 
wość. Mówił Zbyszko, że pan de Lorche 
wiele mu dopomógł, przez to, iż go tam 
dla wielkiego rodu i bogactw szanują, a 
on zasię we wszystkiem za Zbyszkiem 
świadczył. 

— A co ze skargi i z onego świa- 
dectwa przyszło? 

— Przyszło to, iż wielki mistrz su- 
rowie komturowi szczycieńskiemu przy- 
kazał, aby wszystkich jeńców i więźniów, 
jacy są w Szczytnie, duchem do Malbor- 
ga odesłał, samego Juranda nie wyjmu- 
jąc. Komtur co do Juranda odpisał, iż 
z ran umarł i tamże przy kościele po- 
grzebion. Innych jeńców odesłał, między 
którymi była dziewka niedojda, ale na- 
szej Danusi nie było. 

— Wiem od giermka Hlawy — rzekł 
Maćko — iż Rotger, ten, który od Zbyszka 
zabit, też na dworze księcia Januszowym 
o takiej dziewce-matolce wspominał. Mó- 
wił, że ją mieli za Jurandównę, a gdy 
mu księżna odpowiedziała, że przecie pra- 
wą Jurandównę znali i wiedzieli, jako nie 
była matołka, rzekł: „Iście prawda, ale 
myślałem, że ją złe przemieniło.* 

— To samo napisał komtur mistrzo- 
wi: — iże ową dziewkę nie w więzieniu, 
jeno na opiece mieli, wpoprzód. ją zbó- 
jom odjąwszy, którzy przysięgali, że to 
przemieniona Jurandówna. 

— I mistrz uwierzył? 
— Sam nie wiedział, czyli ma wie- 

rzyć, czy nie wierzyć, ale Ulryk jeszcze 
większym gniewem zapłonął i wymógł 
na bracie, aby urzędnika zakonnego ze 
Zbyszkiem do Szczytna posłał, co też się 
i stało. Przyjechawszy do Szczytna, sta- 
rego komtura już nie zastali, bo na wojnę 
z Witoldem ku wschodnim zamkom wy- 
ruszył, jeno podwójciego, któremu urze- 
dnik kazał wszystkie sklepy i podziemia 
otworzyć. Zaczem szukali i szukali, i nie 
nie znaleźli. Brali też ludzi na spytki. 
Jeden tam powiedział Zbyszkowi, że od 
kapelana można się siła dowiedzieć, gdyż 
kapelan umie kata niemowę wyrozumieć. 
Ale kata zabrał z sobą stary komtur. a 
kapelan do Królewca na jakowyś ducho- 
wny congressus był wyjechał... Oni się 
tam często zjeżdżają i skargi na Krzyża- 
ków do Papieża ślą, bo i księżom chu- 
dziętom pod nimi ciężko... 

— To mi jeno dziwno, że Juranda 
nie znaleźli — zauważył Maćko. 

— Bo go widać wprzód stary kom- 
tur wypuścił. Większa była złość w tem 
wypuszczeniu, niż żeby mu byli po pro- 
stu gardło wzięli. Chciało im się, żeby 
pocierpiał przed śmiercią tyle, ba! i wię: 

cej, niż człowiek jego stanu wstrzymać 
może. Slepy, niemowa i bez prawicy — 
bójcie-że sie Bogal... Ni do domu trafić, 
ni o drogę, albo-li o chleb poprosić... 
Myśleli, że zamrze gdzie pod płotem 
z głodu, albo się w jakowej wodzie uto- 
pi... Co mu ostawili? Nie, jeno pamięć 
kim był i rozeznanie nędzy. A toćvprze- 
cie męka nad męki?.. Może tam qgdzie 
pod kościołem, albo przy drodze siedział, 
a Zbyszko przejeżdżał i nie poznał go. 
Może i on słyszał głos Zbyszkowy; wza- 
wołać na niego nie mógł... Hej l..gsiNie 
mogę od zleś!... Cud Bóg uczynił, izeseie 
go spotkali, iż dla tego mniemamysi'że 
i jeszcze większy uczyni, choć Go niego 
niegodne i grzeszne wargi moje 'ptoszą. 

— A eóż Zbyszko więcej powiadał ? 
Dokąd jechał? — zapytał Maćko. iv 

— Powiadat „tak: „Wiem, iżewbyła 
Danuska w Szczytnie, ale oni jąj porwali, 
i albo zamorzyli, albo wywieźli. Stary de 
Loewe (powiada) to uczynił, i takmi:do- 
pomóż Bóg, jako wprzód nie spoczme; nim 
go dostanę.* w 2 

— Tak-ze powiadał? To pewno ku 
wschodnim komturyom wyjechałjale tam 
teraz wojna. od 

— Wiedział, że wojna, i dlartego do 
kniazia Witolda pociągnął. Powiadał, iż 
prędzej przez, niego coś przeciw Krzyża- 
kom wskóra. niż przez samego króla. 

— Do kniazia Witolda! —.zawo łał, 
zrywając się Maćko. Gi id. n. 
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WIELKOPOLANIN. 

 bnego dópefnił X. Wagner w asyst. X. Kal- 
'kowskiegó! I Młodej parze szczęść Boże! 

| s Poni’ Jak juz we wezorajszym arty- 
_ kule donićśliśmy, obywateloın poznańskim, ze- 

_ garmistrzówi Waleryanowi Szulcowi w Baza- 
rze i bratu jego Teodorowi, litografowi przy 
ul. Wrocławsśkiej nakazała władza policyjna 
zamienić nazwisko na »Schultz« i w ten spo- 
sób zmienić firmy, twierdząc, że ojciec ich 
»Schultz< sig. podpisywał. Interesenci udali 
się z zazaleniem do władzy wyższej. Pytamy 

się — jedli ta władza policyjna tak dbałą 
jest o czystbść nazwisk, to czemuż nie na- 
każe, aby” sekretarz centralnego biura ko- 
lejowegó *Wiersbitzky zamienił nazwisko 
‘Swe na'”Właściwe — tak samo dyeta- 
Tyusz kAńtelaryi kolejowej Stitzkowsky — 
tak samo urzędnik kolejowy przy maga- 

zynach Wéitschakowski — tak samo adwokat 
Naschirdkf — tak samo dyrektor banku Mi- 
‚chalowsky -—- tak samo kontroler kasy celnej 

 „Janitzki yi wielu, wielu innych? 

* Poznań. Tak zwane spacerowe pociągi 

z Poznąnia do Dębiny i Starołęki zaczną cho- 
dziś co dzień od niedzieli 23 bm. Z Poznania 
będą wychodziły o godzinie 3 minut 5, a 
wieczorem powracać będą o godz. 7 minut 4, 

tak że w Poznaniu stawać będą o godz. 7 

minut 28. 
* »Dz. Pozn. przypomina Towarzystwu 

kolei elektrycznej, że polscy właściciele do- 

mów, gotowi kazać usunąć rozety z swych 

_ domów, jeżeli Towarzystwo nadal będzie usu- 

wało polskie napisy z tramwajów. Myśmy 

już przy zakładaniu rozet na domach zwra- 

cali uwagę temu Towarzystwu, że polsey wła- 

ściciele tylko wówczas pozwolą na założenie 

rozet, jeżeli Towarzystwo umieści na wozach 

obok niemieckich napisów, polskie napisy. 
Sądzimy) że właściciele nie związali się długo 
trwalemi. kontraktami. 

% Falszywe pięciomarkówki papierowe są 

w obiegy.„ Wypisany na nich rok 1899. La- 

two je poznać, że nie są zrobione z papieru 

włóknistęgo tylko z gładkiego, w który włó- 
kna wciśnięto. Prócz tego owe wciśnięte 
włókna nię,są na stronie odwrotnej, jak u 

_ prawdziwych, tylko na stronie przedniej. Ry- 

sunek na stronie przedniej jest mniejszy, niż 

u prawdziwych, a na stronie odwrotnej kwa- 
dratowe; pole jest rysowane piórem i atramen- 

tem, nie drukowane. Wyraz »Reichskassen- 

schein« i zagrożenie karą w razie fałszowa- 
nia jest koloru zbyt niebieskiego — liczba 5 

_ jest pełną i grubo narysowaną, a braknie łań- 
~ cucha naokół orła. 

zy Ktokolwiek jedzie pociągiem osobowym, 

a chce wsiąść na pociąg pospieszny, lub wyż- 

szą klasą dalej jechać, może dopłacić do swe- 
| go biletu wymaganą nadwyżkę u konduktora 

pociągu. 
* 0-trzeżenie dla tych panów kupców, któ- 

rzy zalecdjae swój towar podają takowy jako 

własny Wyrób. Swiezo ukończony proces pe- 
wnej firfhy stolarskiej dowiódł i wykazał, że 
takie ogłoszenia są karygodne. W wyroku 

wyraźńić zaznaczono, że w ogłoszeniach winno 
być dodähe, że prócz własnego jest na skła- 

_ dzie i obey’ wyrób lub odwrotnie — w razie 
przeciwnym można się narazić na grube kary 

i koszta,” 

* W sprawie personału służebnego na 

dworeach nakazał minister kolei żel. zbadać, 

jakiego ródzaju utrzymanie dają restaurato- 

rowie temu personałowi? Czy im dają stałą 

zapłatę = czy każą czekać na piwne? — 
gdzie umieszczają ich na noc? — czy zdrowe 
są lokale do spania? — czy personał ma tyle 

czasu, aby mógł uczęszczać do kościoła? — 
w końcu gdzie znajdą opiekę w chorobie ? 

* Dęby, sadzone na cześć Bismarcka ja- 

koś nie;mają szczęścia przyjęcia się w ziemi 
polskiejst(W wielu miejscach poschły, trzeba 

je byltoxhdpsadzaé. We Wilhelmsau nawet 
gdzieś sitęb<przepadł z podwórka szkolnego. 
Zwiazekg wojacki, którego staraniem dabek 
posadzono; wyznaczył nagrodę na wykrycie 

_ sprawey/tego usunięcia. 
* Okńaiiwystawowe oraz pudła będące 

własnością fotografów podlegają tym samym 
ograniczeitiom. policyjnym, co okna wystawo- 

we w składąch kupieckich — i w czasie na- 
bożeństwbwiniedziele i święta winny być za- 
słoniętemi. 

| * Kasżubów według wykazów statysty- 
 'c©znych Wterata Stefana Ramułta istnieje 
w krélestwit pruskiem 198,200. W ogóle 
istnieje ich1830,900. — (W Stanach Zjednoczo- 
mych Ameryfki około 90 tys., w Kanadzie o- 

koło 25 tys., w Brazylii około 15 tys. it. d.) 

— Nad jeziorem łebskiem jest kilka wsi czy- 
sto kaszubskich Wszyscy mówią językiem 
polskim z akcentem nieco odmiennym i wy- 

razami niektóremi tylko z niemiecka brzmią- 

cemi — jaki niedawno o tem podaliśmy 
wzmiankesizl 

* RakicwiRosyi skutkiem choroby zara- 
źliwej wyńisżezały w rzekach Wołdze, Donie, 
Dnieprze!i innych pomniejszych. 

* List Górnoślązaczki. Na dowód, jakie 

błogie skutki dzisiajszy system szkólny przy- 
| nosi młodzieży, przytaczamy początek listu 

Górnoślązaczki, która co dopiero ze szkoły 

wyszła. »Ich seze in mein Tisch und schrei- 

be ich zur Dier mit disem Worten Gelobtzeij 

Jesus Chrestus libe schwester ih Winsche 

mier Das dier die Par Zeilen worten am be- 
sten Gesondcheit an Trefen meehten so wi 

fonmier apgen.« — Czy nie piękne owoce? 

* W celu opracowania projektów budowy 

kolejek założono dnia 13 listopada roku 1895 
osobne biuro, którego przełożonym jest in- 

spektor budowy kolei żelaznych i ruchu ko- 
lejowego, p. Beyer. To biuro ma też badać 

projekty, opracowane przez innych techników 

i przedsiębiorców. Wtedy istniały już kolejki 
z Bydgoszczy do Gumowic, z Maksymilia- 

nowa do Gąszcza, obejmujące 86 kilometrów 

w powiecie bydgoskim, kolejki z cukrowni 

gnieźnieńskiej do Odrowąża względnie do mia- 

sta Gniezna, z Niechanowa do Witkowa z Ar- 

cugowa do Mierzewa, z Odrowąża do Miel- 
zyna, z Witkowa do Powidza, z Mierzewa do 

Kleparza, obejmujące 52 kilometry w powie- 

cie witkowskim, ze Znina do Laskowa z ko- 

lejką po gości. Wprawdzie pewnej części 

tych kolejek dotychczas jeszcze nie wykon- 

czono, ale od tego czasu powstały liczne nowe 

projekty i wybudowano też kolejki, poprze- 

dnio nie projektowane. Tak więc sieć kole- 

jek zwolna się rozszerza. Zarząd prowincy- 

alny pozwala na bezpłatne używanie Zwirö- 

wek prowincyalnych do zakładania kolejek. 

Oprócz tego Księstwo udzieliło subwencyi 

40,500 mk. powiatowi żnińskiemu na kolejkę 

ze Żnina do Rogowa z kolejką poboczną z Bi- 

skupina do Szelejewa, 22,500 mk. powiatowi 

witkowskiemu na kolejki powyżej wymienio- 

ne, 47,120 mrk. powiatowi kościańskiemu na 

kolejkę z Kościana do Gostynia z połączeniem 

do Krzywina, 36,510 mk. powiatowi krotoszyń- 

skiemu na kolejkę z Krotoszyna przez Do- 

brzycę do Pleszewa, 34,242 marek, powiatom 

obornickiemu, wschodnio poznańskiemu i wą- 

growieckiemu na kolejkę z Główny przez 

Murowaną Goślinę do Skoków. Budowy osta- 

tnich trzech kolejek dotychczas jeszcze nie 

rozpoczęto, ale wedle ostatnich uchwał sejmi- 

ków powiatowych należy się spodziewać, że 

prace wkrótce będą rozpoczęte. Kolejka 

z Główny do Skoków nie będzie wybudowa- 

ną, ponieważ ta droga tworzyć będzie część 

nowej kolei żelaznej z Poznania do Bydgo- 
szczy. Udzielenie subwencyi ze strony Księ- 

stwa jest zaleznem od tego, czy rząd równo- 

cześnie udzieli subwencyi na to przedsiębior- 
stwo, bo subwencya ze strony Księstwa 
w kwotach stosunkowo małych nie mogłaby 

dostatecznie wpływać na rozwój kolejek. 19 

grudnia 1896 roku postanowił wydział pro- 

wincyalny zaciągnąć pożyczkę w kwocie mi- 
liona marek na cele subwencyonowania bu- 

dowy kolejek. Odnośny wniosek wydziału 

prowincyalnego został przyjęty przez sejm 

prowincyalny na posiedzeniu dnia 26 lutego 

7,1897, »Dz. Kuj.« 

* Ostrowo. Egzamin dla kowali w pod- 
kuwaniu koni .odbedzie sie dnia 16 ezerwca 
o godz. 9 w kużnip. Włazło. Zgłosić się na- 

leży do 1 czerwca z dołączeniem papierów 

i 10 mk. koszta egzaminu. 

* Wielichowo. Jarmark, który odbyć się 

miał 16 maja przełożony został na czwartek, 

27 kwietnia. 

* Rynarzewo. Na placu kościelnym rudo- 
wano starą wielką lipę. Kiedy nasamprzód 

obcinano konary, spadła wielka gałąź orga- 

niście p. Tomaszewskiemu tak nieszczęśliwie 
na głowę, że go powaliła o ziemię. W kilka 

godzin umarł. © 

* Swiecie. Byliśmy przekonani, że wła- 

dza wyższa administracyjna w żaden sposób 

nie pozwoli na wprowadzenie w czyn rozpo- 
rządzenia władzy policyjnej miejscowej, która 
była tego rodzaju, że wszyscy kupcy mieli 

zamazać dotychczasowe napisy na godłach, 

a zamieścić niemieckie na czele, a polskie po 
za niemi. Landratura to dzikie rozporządze- 

nie usunęła. Dziś lada urzędniczek czuje się 

powołauym do zaprowadzania reform w usta- 

wach podług swego widzimisię. Na tem traci 
powaga rządu. 

* Berlin. Ludzie pieniężni wpadają na 
szczególniejsze pomysły. Pewien hrabia oże- 
nił się w Berlinie i zabrał żonę w podróż 
poślubną z dworca anhaltyńskiego przez Hof 
do Regensburgu. Pociąg był nadzwyczajny 
a składał się z lokomotywy, wagonu towaro- 

wego i wagonu sypialnego. Na stacyach się 
pociąg nie zatrzymywał, a krótka ta stosun- 
kowo podróż kosztowała 2500 mk. Tę sumę 
lepiej było rozdzielić pomiędzy ubogich. 

* Berlin. (Oszczerstwo.) »Reiehsbote« o- 

pisywał o pewnej Służebniczce Maryi i X. 
Hoheisel w Berlinie, jakoby w sposób niedo- 

zwolony chcieli przymusić umierającego ka- 
tolika odstępcę do przyjęcia Sakramentów św., 
jakoby X. Hoheisel przytem brutalnie się ob- 

chodzić z żoną chorego, protestantką. X. 

Hoheisel zaś opisuje w »Berl. Volksztg.« to 

zdarzenie jak następuje: »10 kwietnia rano 

zawołała mnie pewna Służebniczka Maryi do 
Hoffmanna, mieszkającego przy Boeckhstr, 

nr. 47, żebym mu udzielił Sakramentów św. 

Zapewniwszy się co do tego, że Siostra mnie 

wołała na wyrażne życzenie chorego i z wie- 
dzą jego żony, poszedłem natychmiast. Naj- 

pierw odmówiłem w obeeności członków ro- 

dziny, bez przeszkody z ich strony, zwykłe 

modlitwy przygotowawcze. Chcąc chorego 

wysłuchać spowiedzi, prosiłem „obecnych, że- 

by na chwilę się oddalili. Tylko żona cho- 
rego wzbraniała się wyjść, mówiąc, że ona 

może słuchać wszystkiego, coby jej mąż ze 

mną mówił, i zresztą jej mąż nie może nigdy 
z moich rąk przyjąć Komunii św., ponieważ 
niedawno dopiero przyjął komunią z rąk pa- 

stora protestanckiego. Dla tego zadałem cho- 

remu wyraźne pytanie, czy kazał mnie wo- 

łać. Tenże to potwierdził i wezwał żonę, że- 

by wyszła, co też się stało. Wtedy chory 
prosił mnie wyraźnie, żebym się starał, iż- 

byśmy pozostali sami, dla tego zasunąłem 

drzwi. Ów człowiek oświadczył, że żałuje jak 

najbardziej, iż przez ustawiczne nagabywania 

dał się nakłonić do przyjęcia protestanckiej 

komunii, i prosił mnie, żebym mu dał komu- 

nią św., dopóki będziemy sami, inaczej mu 

uniemożliwią przyjęcie komunii św. Tymeza- 

sem żona jego tak hałasowała w pokoju po- 

bocznym, że wyszedłem, żeby ją prosić o 

spokój. Mimo to owa kobieta teraz takie 

wszczęła hałasy ze swoją siostrą, nawetw po- 

koju chorego, że tenże, załamując ręce, wo- 

ał: »Wyjdźcie przecież, inaczej odejdę od 
zmysłów!« Podczas tego hałasu krzyczała 

najstarsza córka, że pójdzie po policyanta, 
czego ja właśnie pragnąłem, dla tego powie- 

działem: »Dobrze, idź po policyanta!< Po- 

tem usiadłem spokojnie, czekając na przyj- 

scie policyanta, ale zamiast niego przyszedł 

wicegospodarz, który mnie wezwał, żebym 

wyszedł z pokoju. Powiedziałem mu wtedy, 

żeby sam był świadkiem tego, iż chory pra- 

gnie przyjąć Sakramenta św., i zapytałem 

chorego: »Czy pan kazałeś mnie wołać ?« — 

Tenże odpowiedział: »Tak jest.« Pytałem się 

dalej: »Czy pan życzysz sobie mówić ze 

mną?« On odpowiedział również: »Tak jest.« 
Gdy mimo to hałas nie ustał, stawiłem cho- 

remu ostatnie pytanie, czy chce przyjąć Ko- 

munią św. Na to odpowiedział, że nie, ale 
dodał, żebym przyszedł inną razą, bo teraz 

nie jest już do tego usposobiony, poczem się 

oddaliłem.« — Niech to zdarzenie będzie prze- 
strogą dla wszystkich, którzy lekkomyślnie 

zawierają związki małżeńskie z innowiercami. 

(»Kuryer Pozn.«) 

* Kalendarz. Niedziela 23 kwietnia: Woj- 

ciecha b. i m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 47, zachód o godz. 7 minut 11. 

Poniedziałek 24 kwietnia: Jerzego m. 

RESET NV EIS IIL PELE ERE ZOT ERENTO 

Obrona prawna. 
* Panu W. K. w S. odpowiadamy: Go- 

spodarstwo dopiero wtenczas będzie od długów 

i niebezpieczeństwa uwolnione, gdy od główne- 
go folwarku będzie odpisanem i gdy zapisana 

na niem landszafta wymazaną zostanie. Przy- 

padające na gospodarstwo listy zastawne każe 
dyrekcya ziemstwa niezawodnie sobie spłacić. 

* Abonentowi Wielkopolania w K. odpo- 

wiadamy: Komornego za szwagra Pan gospo- 

darzowi płacić nie potrzebujesz. Haki, kocieł 

i wędzarnią możesz Pan ze sobą zabrać, lecz 

przez to zrobione dziury musisz Pan kazać 

zalepić. Rodzice mogą pieniądze na dziecko 

składać i ojciec moze je w imieniu dziecka 

odebrać dopóki jest małoletniem. 
* Panu S. 1000 U. odpowiadamy: Skoro 

komornik sądowy za długi ojca Pańskiego 

zafantował wóz i konia Pańskiego, to Pan 

wierzyciela, na którego wniosek zafantowanie 
nastąpiło, o zwolnienie zafantowanych rzeczy 

z pod aresztu zaskarzyć musisz. 

* Pauu W. B. Cz. nr. 50 odpowiadamy: 

O zwrot udzielonej przed 8 laty pożyczki mo- 

żesz Pan dłużnika skarzyć, bo pożyczki prze- 

dawniają się dopiero w 30 latach. Skoro Pan 
za utrzymanie żony i dzieci przez 10 mie- 

sięcy 180 marek teściowi przyobiecałeś i teść 

Pański ze swojej strony umowę wypełnił, to 

i Pan swój obowiązek wypełnić, to jest 180 
mk. zapłacić musisz. 

SE LE SRST SEER PPE 

Od Ekspedycyi. 
* Panu A. A. w Krotoszynie. »Pasieke« 

pismo miesięczne 'poświęcone pszczelnictwu 

postępowemu zapisywać można na poczcie 

(w ciągu kwartału zapóźno) lub wprost pod 

opaską pod adr. Red. »Pasieki«, Poznań ul. 
Wodna nr. 15. Przedpłata na rok pod opaską 
wynosi 2,00 marki. »Bartnik« wychodzi we 
Lwowie. Towarzystwa pszczelarzy istnieją 
prawie w każdym powiecie, a więe z pewno- 
ścią i w krotoszyńskim. 5 

0d Redakcyi. 
* Ustawy »Towarzystwa ku zwalczaniu 

gry hazardcwej« — podamy w numerze na- 

stępnym. 

R. Hozakowski, Toruń, dnia 21 kwietnia- 
Tendencya: stała. Kupuję i dostawiam, gwa- 
rantując za brak kanianki. Za 50 kgr.: 
Koniczyny: czerwonej 40—52, białej 20— 40, 
szwedzkiej 35—45, chmielowej żółtej 13 —16, 

 wiśniowej (inkarnatki) 18—24, nostrzyka zwy- 
czajnego 13—15, przelotu pospolitego 40—55; 
rajgrasu ang. import. 11 —12, włoskiego 14— 5; 
kostrzewy owczej 18—27; tymoteusza 20— 22; 
kukurydzy ainer. 8—8 i pół; sporku olbrz. 
13—14, małego 10—12; gorczycy białej 13—15; 
łubinu niebieskiego 3 i pół do 3, żółtego 4 do 
4 i pół; siemia lnianego 13—14; maku białego 
i niebieskiego 24—26; marchwi białej olbrzy- 
miej ziel. łepk. otwartej 50—65; buraków: 
flaszkowatych żółtych 40—38, czerwonych Ma- 
mutów -33—38%, oberndorfskich żółtych 35—38, 
ekendorfskich 88—35, cukrowych małych wanz- 
lebenskich 18—25 mk. 
ESR KDE APART LY RPL LI TE EEE ERBETEN 

Sprawozdanie giełdowe. 
Poznań, dnia 21 kwietnia 1899. 

3 i pół proce. pożyczka niemiecka . 100,50 m. 
3 i pół proc. pożyczka niemiecka . 100,60 ,, 
3 proc. pożyczka niemiecka . + LO 5 
3 1 pół proe. pożyczka pruska ukons. 100,40 ,, 
3 i pół proc. pożyczka pruska ukons. 100,50 „ 
3 proc. pożyczka pruska ukonsolid. 91,90 ,. 
3 i pół proe. obligi państwa prusk. 99,90 ,, 
4 proc. listy zastawne 'poznańskie 102,— ,, 
3 i pół proc. listy zastawne poznańsk. 98,20 ,, 
3 proc. listy zastawne pozn. lit. A. B. 88,10 „ 
3 i pół proc. listy zast. pozn. lit. C. 97,70 „ 
4 proc. listy rentowe poznańskie . 102,— ,, 
Pruskie 4 proc. listy rentowe . 101,90 „ 
KODA WIOSKA. SU a 94,60 „ 
Austryacka renta złota . 101,550 ,, 
Austryacka renta srebrna. . 100,10 ,, 
Polskie 4 i pół proc. listy zastawne 100,40 „ 
Renta węgierska złota . . . . . 100,49 ,, 
Banknoty rosyjskie za 100 rs.. 216,20 ,, 
Banknoty austryackie za 100 złr.. 169,50 „ 
Banknoty francuzkie za 100 fr.. 81,05 , 

Poznań, dnia 21 kwietnia. 
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowej miasta Poznania.) 

Cena 
Inne artykuły. |najwyż.| najniż.| przec. 

myk Lim ;£ 

Słoma 4 | —| 3/50] 3/75 
Siano za 100 klgr.| 6|—| 4|—| 5|— 
Kartofle 3/60] 3/—| 3/30 
Wot. od łopatki. ) s 1/30} 1/20] 1/25 
Woł. od brzucha | | 1/20} 1/10] 1/15 
Wieprzowina... | — 1 | 30 1/20] 1/25 
Cielęcina ..... VE] 1/40) 1/30] 1/35 
Skopowina .... E 1/30] 1/20} 1/35 
SIÓDMA. ss 5 20% 3 1/60] 1/50] 1/55 
Masło 135002 J 3 2/40] 2/20] 230, 
Łój wołowy ... 7 1/20) 1/10 1/15 
Jaja za kope...... 2120] 2!—| 2/10 

Giełda wrocławska. d. 20 kwietnia. 

Za 100 kilogramów. 

średni towar | pośledni tow. 

najw. | najn. | najw. | najn. | najw. 
ceną | cena | cena | cena | cena 

m. f|m. fim. Zim Lim £ 

dobry towar 

najn. 
cena 

m. f. 

Pszenica biała . 16/10|15/30 14/60) 14/30 14,— 18 
„ żółta . 116/—|15/30|14/60) 14130 114 — |13/— 

Bite RZ Kaa 14/10 13/60 13/30) 13/10 12,80 | 12/60 
Jęczmień ... . 11450 13140112 80 | 12/50 10,90 | 10/30 
Qwia 47 :% 12,80 | 12/60] 12/40 | 12/10]11,90 11,60 
Groch Victoria |18|— |17150|16/50 | 16/20] 16'— 15150 

„ mały, . |16|—|15/50]15|— |14/50|13/70 |13|20 
AUPE ERA ST PATER POORETYRPTRORCWTE 

[Nadesłano.] 

Przeciw sacharynie 
powstają w ostatnim czasie głosy powag le- 
karskich z większym naciskiem. W istocie 
nie można dłużej nie uwzględnić wymagania, 
aby sacharyna i inne podobne materye do 
słodzenia, mające smak cukru a nie posiada- 
jące jednakże jego karmiących własności, 
podlegały aptekarskiemu przymusowi, t. j, 
aby takowe włączyć do rzędu tych środków 
lekarskich, które tylko aptekom sprzedawać 
wolno. Wprawdzie prawo co do sacharyny, 
które weszło w życie 1 października 1898 r. 
zabrania używania sztucznych materyi sło- 
dzenia w zawodowem przyrządzaniu piwa 
i wina, dozwala ono jednakże na dowolny ich 
użytek prywatnie. Wobec tak niedostatecznych 
przepisów nie od rzeczy będzie przypomnienie, 
iż juź w roku 1888 francuzka rada sanitarna 
żądała w obszernem sprawozdaniu, aby wy- 
łączyć sacharynę z listy pokarmów dla lu- 
dzi. Słynny austryacki klinikarz Jaksch wy- 
powiedział w pracy swej o zatruciach toż sa- 
mo zdanie. W wielu państwach prawodaw- 
stwo poszło za głosem przestrogi z dziedziny 
wiedzy, i postawiło sacharynę albo pod przy- 
mus aptekarski, albo też zabroniło calkowi- 
cie jej dowozu, zastósowania lub też posiada- 
nia owej słodzącej materyi. Mamy nadzieję, 
że i nasze władze ustawodawcze również nie 
pozostaną głuchemi na prośby wystósowane 
do nich, o zasięgnięcie zdania u rady sani- 
tarnej państwa, co doftych punktów, o któ- 
rych rada sanitarna we Francyi już przed 
10 laty swoję wyraziła opinią. Doświadczenia 
kliniczne, przedsiębrane przez francuzkie ko- 

legium ekspertów, dowiodły, że osoby, które 
używały sacharyny przez kilka dni, choćby 
tylko w bardzo słabych dozach, cierpiały na 
silne bóle żołądka i zaburzenia w trawieniu, 
szczególnie zaś dowiedziono, iż chorobliwe 
zjawiska znane pod nazwą »Dispepsie« i wy- 
stępujące w połączeniu z nerwowemi przypa- 
dłościami wywołane bywają przez stałe uży- 
wanie sacharyny, choćby w minimalnych tyl- 
ko dozach. Dopóki używanie tak niebezpie- 
cznego preperatu nie zostanie uregulowane 
przez państwo, dopóty prasa, nauczyciele 
i świat lekarski, mają święty obowiązek ostrze- 
gania przed jego uzytkiem. 



bo Cukier daje muszkułom siły, 
Cukier sprzyja tworzeniu się tluszczu, 
Cukier posiada wielką własność Karmiacay 
Cukier zatem jest tanim pokarmem. j 
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In Dosen 210,.20u. 60 Pf.,in Tuben a 40 u. 80 Pf, 
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Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu. 
Nauka w Szkole Wieczornej Handlowej 
rozpoczyna się w poniedzialek, dnia I maja rb. o godz. 
S$ wieczorem w lokalu Towarzystwa przy ulicy Stary Rynek 
Nr. 61 III piętro. (6167 

Zgłoszenia nowych uczni przyjmuje Dyrekcya w po- 
niedziałek, dnia 24 i we 
godziny S-mej wieczorem 

artek, dnia 27 bm. od. 
Szkole. 

Zarząd. 
r ę 

Walne Zębranie 
odbędzie się na sali tutejszej Ka- 
pelanii dnia 4 meja 1899 o 
godzinie 2 po południu. 

PORZĄDEK OBRAD: 
1. Sprawozdanie kasowe za rok 

1898. 
2. Sprawozoanie z odbytej rewi- 

zyi przez Patrona. 

3. Zatwierdzenie podziału zysku, 
bilansu i pokwitowanie Zarządu 
i Rady Nadzorczej. 

4. Uchwalenie wysokości, do ja- 
kiej wolno Spółce zaciągać po- 
życzki. 

5. Wybór trzech członków Rady 
Nadzorczej. 

6. Wnioski członków bez uchwał. 

Mieszków, dnia 20. 4. 1899. 

w
 

Die Generalversammlung 
findet im Saale der hiesigen Ka- 
pelanei den 4-ten Mat 1899, 
um 2 Uhr Nachmittags statt. 

TAGESORDNUNG. 

1. Bericht iiber die Geschiftsfiih 
rung im Jahre 1898. 

2. Berichterstattung iiber die Kas- 
senrevision durch den Ver- 
bandsrevisor. 
Bestattigung der Gewinnver- 
theilung, der Jahresrechnung 
und Decha: geertheilung an den 
Vorstand und Aufsichtsrath. 

4. Bestimmung des Hóchstbetra- 
ges nach $ 47 des G. G. 

5. Wahl von drei Aufsichtsraths- 
mitgliedern. 

6. Anträge ohne Beschlussfassung. 

Mieschkow Dorf, d. 20. 4. 99. 

Bank Ludowy. 
Eingetragane Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

Rada Nadzorcza: — Der Aufsichtsrath : 
X. A. WiSniewskı, 

przewodniczący. — Vorsitzender. 

Bilans, Bilanz. 
Activa. Passiva. 

i Udział. — Guthaben. „ 988,25 
55074,00 Weksle. — Wechsel. 

Depozyta. — Spareinlagen. 44369,60 
Fandusz rezerwowy. — Reservefonds. 364,35 

Banki. — Banken. 10712,00 
Do dyspozycyi Walnego Zebrania. — Zur Di- 

sposition der Generalversammlung. 
1000,00 
1222,35 

57296,35 

Akcye. — 
917,15 

Aktien. 
Gotówka. — Baarbestand. 

57296,35 
Liezba członków. — Mitgliederzahi. 

Z roku 1897 przeszło na rok 1898 członków 
Aus dem Jahre 1897 sind auf das 
W r. 1898 przybyło. — Im Jahre 

Jahr 1898 iibergegangen si 
1898 sind beigetreten. . . 49 

113 
W roku 1898 wystąpiło. — Im Jahre 1898 sind ausgeschieden 0 
Na rok 1899 przechodzi. — Auf das Jahr 1899 gehen über . 

Powyższy bilans jest od dnia! 
dzisiejszego aż do walnego zebra- | 
nia w lokalu kasowym wyłożony 
do przejrzenia. } 

Mieszków, dnia 20. 4. 1899. | 

113 

Obige Bilanz ist vom heutigen 
Tage ab bis zur Generalversamm- 
lung im Kassenlokale zur Ein- 
sicht ausgelegt 

Mieschkow Dorf, d. 20. 4. 99. 

Bank Ludowy. 
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

Zarzad. — Der Vorstand. 
A. Taczak, 

Director. 
Ms. Gibasiewicz, 

Rendant. 
B, Zieliński, 

Kontrolleur. 

f-2 cegłę szamotowa 
poleca (616u 

A. Krzyzanowski, Poznań. 

Biuro informacyjne Karola Szulca w Poznaniu 
Wielkie Garbary nr. 2, parter 

poleca się Szanownej Publiczności tak w mieście jakoteż i na pro- 
wincyi w pośredniczeniu kupna i sprzedaży wszelkich posiadłości, 
oraz jako doświadczony kupiec pemoc i ułatwienie w zakładaniu 
nowych interesów handlowych w każdej branży, n. p. restauracyi, 
handlu korzennego, destylacyi, materyałów piśmiennych i dowocyj- 
nych, w zakładaniu drukarń, handlu towarów krótkich i galante- 
ryjnych i t. d. (5956 

Wszelkie potrzebne przybory i aparaty sprowadzam z pier- 
wszorzędnych fabryk podług najn owszych ulepszeń, mam również 
zastępstwo znanej wielkiej fabryki p. Alfreda Kochmanna 
w Wrocławiu, który wyrabia 
pisów policyjnych eleganckie i po 
do piwa z ułatwionem czyszczen 

nader praktyczne i według prze- 
nader tanich cenach aparaty 
iem całego aparatu w 5 minutach. 

: Mam także zastępstwo na automaty muzyczne elegan- 
ekie, tanie i pod nader przystępnymi warunkami na odpłatę częściową. 

Przyjmuję także administracyą kamienic za złożeniem kaucji. 

tow. kolonialn. i wi- 
Hande ktualnych jest zaraz 
tanio na sprzedaż. Obrót roczny 
20 tys. mk. Zgł. przyjm. L. Gło- 
sławski., Stary Rynek 24, I p. 

NaChwaliszewie 74 
na I piętrze mieszkanie 2—3 po- 
koi, kuchnia i przynależytości za 
330 mk. roeznie od 1 maja do 
wynajęcia. Bliższ. wiad. udzieli 
Bittner, ulica Piaskowa 8 pt. 

Pompy, mlockarnie, 
sieczkarnie, machiny do 
szycia, maneże i różne ma- 
chiny pod gwarancya i na od- 
płatę, oddaje WI. Śmiśniewicz 
w Środzie (Schroda.) (5515 

2 uezni 
przyjmie każdego czasu (6010 

B. Rychlewski, zegarmistrz 
w Sremie. 

Zielona Apteka 

ALKIEWICZA, 
Poznań, ul. Wrocławska 31, 
urządzona podług najnowszych 
wymagań wykonuje recepty 
dia wszelkich kas. Poleca 
wszelkie środki zagraniczne i kra- 
jowe. Artykuły chirurgi- 
ezne i gumowe. Wysełki 
franco odwrotnie; w miejscu w 
dom. (4541 

Kawe 
surową i paloną 

w pocztowych paczkach, po 5 do 
9 funtów, polecä w cenie po 70, 
75, 80, 85, 90, 95, 100, 110, 120 
fen. za funt franko, przez zaliczkę 
pocztową. 2 (6015 

A. Schilling, Znin. 

Cierpiacym 
na reumatyzm udzielam che- 
tnie rady i służę na życzenie 
świadęctwami o skuteczności. 
A. Smisniewtez, aptekarz, 

Poznań, W. Garbary 50. 

Uznany za najrzetelniejszy 
i najtańszy (5905 

handel pierza 
i pościeli 

Matzdorff & Zerkowski 
w Poznanin, 

jest nietylko najwiekszym w 
Poznaniu, lecz zarazem we 
Wschodnich dzielnie. Niemiec. 
Handel ten znajduje się jedynie 

w Poznaniu, przy ul. Żydowskiej 
naprzeciw 

Kościoła 00. Dominikan. 

Oh” Prosimy uważać do- 
kładnie na firmę naszę i na 
liczbę domu 8. "GH 
Próbki i cenniki za darmo 

i franko. 

Parcela pozostała 
w Parlinie p. Dąbrowo (Kaisers- 
felde) w powiecie mogilnickim 
na drodze ku Mokremu (Wilhelm- 
see) około 61 mórg obszaru, po- 
łożona w jednym planie, najle- 
psza pszenna ziemia, obecnie cał- 
kowicie obsiana zytem, jest na 
sprzedaż w całości albo częścio- 
wo pod bardzo przystępnymi wa- 
runkami. Parlin ma kościół ka- 
tolicki i katolicką szkołę; pra- 
wdziwe złote jabłko. (6092 

O zgłoszenia uprasza ~ 

Maks Czarnikauer 
w Poznaniu, ul. Berlińska 7. 

Bacznose! Z powodu inne- 
* go przedsiębior- 

stwa mam zamiar sprzedać mój 
w dość znacznem mieście han- 
dlowem, jedyny i dobrze zapro- 
wadzony handel stroji dam- 
skich. Do objęcia potrzeba 300 
marek, reszta może później być 
spłaconą podług ugody. Dzierża- 
wa roczna wynosi 150 mk. Pa- 
niom, znającym się na stroju, za- 
ręczyć mogę sumiennie za byt. 

Oferty przesłać proszę do eks- 
pedycyi Wielkopol. pod nr. 5972. 

Piekarnia 
z mieszkaniem przyleg., z piękn. 
lokalem do sprzedaży, ze składem 
na mąkę, w centrum bardzo oży- 
wionego miasta W. Ks. Poznań- 
skiego, liczącego przeszło 25 ty- 
sięcy mieszkańców, tuż przy ryn- 
ku położona, urządzona głównie 
na lepsze pieczywo, z piecem po- 
dwójn. opal. weglami, już przeszł. 
25 lat na tem sam. miejscu, jest 
od 1. 10. rb. do wydzierżawienia. 
Zdat. piek. Polak miałby byt za- 
pewniony. Zgłosz. do ekspedycyi 
„Wielkop.“ pod nr. 5817. 

Panna do białego szycia po- 
trzebna zaraz na stałe zatrudn. 

P. Błażejczyk, 
Poznań, ul. Wianeczka nr 8, II. 

Pomocnika golarsko- 
fryzyerskiego i ucznia po- 
trzebuje zaraz (6016 
A. Nowaczyński, Koźmin. 

Angielskie sukno 
(Loden) ua suknie w naj- 
lepszym gatunku i w najnowszych 
barwach, podw. szerokie po 35 f. 

Michel & Schwarz, 3 
ul, Fryderykowska 

tylko na I-szem pietrze. 

Gospodarstwo 
97 mórg dobrej ziemi z łąką, 2 
kilm. od dworca i szosy, blizko 
Poznania jest z wolnej ręki pod 
bardzo korzystnymi warunkami 
do sprzedania. Zgłoszenia pod lit.: 
IL. KK. post restante Czernie- 
jewo (Schwarzenau Bz. Bromb.) 

Piekarnia 
znajdująca się w domu mojim 
przy Małych Garbarach nr. 4, 
znakomite miejsce utrzymania, 
jest do wynajęcia od 1 paździer- 
nika 1899. Bliższ. wiad. udzieli 
tylko właściciel (5954 

Zdziemborski, 
Poznan, ul. Szeroka nr. 17, II p. 

Dobra egzystencya! 
Kamienica w rynku w wiek- 

szem handlowem mieście z han- 
diem towarów Kolonial- 
nych i destylacya ze znacza. 
obrotem i dochodem z dzierżaw 
na sprzedaż. Cena 65 tys. marek, 
zaliczki 8 tys. marek. Zgłoszenia 
przyjmuje P. Majewiez, han- 
del cygar w Gnieźnie, ulica Hor- 
na nr. 80. (6152 

skład z 2 oknami wystawne- 
mi, sklep odp. na handel lub skład 
odn. z aparatem do wody selter- 
skiej do wyn. zaraz lub później 
St. Rynek nr. 91. (6154 

Okno wystaw. i aparat do wody 
seltersk na sprzed. St. Rynek 91. 

Potrzebna zaraz panna do 
handlu rzeźniekiego połącz. z ober- 
za. Osoba, która juz była w po- 
dobnym interesie, ma pierwsz. 
A. Mikołajewski, Swarzędz. 

Panienki na stół i stancyą 
przyjmie przy troskliwej opiece 
J. Laube. Poznań, Piekary 22. 

Rolnicy, personał służebny 
i roboczy wszelk. rodzaju 
parobcy, dziewki, włódarze, ogro- 
dnicy, szwajcarzy, rzemieślnicy, 
służący, myśliwi, woänice itd. jak 
również gospodynie, kucharki, 
mleczarki, służące i pokojówki 
otrzymają każdego czasu za 
darme miejsce za pośrednictw. 
Centralnego binra wska 

zywania pracy 
izb rolniczych na Wielkie Księ- 

ztwo Poznańskie (2761 
w Poznaniu, Fryderykowska 26. 

Czeladn, siodlarsey 
do roboty kufrów znajdą zaraz 
stałe i korzystne zajęcie. (6091 
Jultusz Latz, Stary Rynek 10. 

Jeszcze 

2 czeladn. siodlarskich 
przyjmie na stałe zatrudnienie 
i wysoką płacę siodlarnia (6078 
Wiadysi. Leśniewskiego 

w Gąsawie. 

0099999997 

) 6146) Doskonali 
 czeladn, Ślusarscy 

i tokarze 
znajdą stałe zatrudnienie s: 
dobrem wynagrodzeniem u 

Philippa Hannach, 
fabryka pomp i maszyn 

) w Lesznie (Lissa in Posen). 

IEREILLEHHLSOHH SO» 

Potrzebni od 1 lipca rb. Rzą- 
dzea gosp. ż. na 2500 mk. i dep. 
Kucharz żon. na 100 t. i dep. 
Gospodyni samodz. na 80 tal. 
Słażący kaw. na 120 tal. U- 
rzędmik gosp. kaw. na 800 mk. 
% pisarzy g. do zn. Hr. Dóbr 
na 80-150 t. SInz. ż. na 80 t.id. 
Nauczyciel dom. na 600 mk. 

Ajencya M. W. Karwat, 
Poznań, Piekary nr. 4. 

Zaraz potrz. Ogrodnik żon. 
i kaw. 3 pisarzy gosp. 2 ku- 
charzy żon. i kaw. na 500 mk. 
Służący kaw. na 80 tal. Go- 
spadymi na 70 tal. (6145 

2 czeladn. siodiarskich 
1 przykrawacza, który by mógł 
mnie zastąpić w pracowni, za do- 
brem wynagrodzeniem i dwóch 
uczmi bezpłatnie przyjmie zaraz 
J. Szumnarski, siodlarz w 
remie. (913 

yz 
uczciwych rodziców, chcący wy- 
uczyć się malarstwa, może się 
zaraz zgłosić. (5964 

A. Simon, malarz, 
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Poznań, W. Garbary 17, III ptr. 

Zwangsversteigerung, 
Im Wege der Zwangsvollstrek- 

kung soll das im Grundbuche von 
der Altstadt Posen, Band IV, 

Blatt No. 85, auf den-Namen der 
Wittwe Clara Ortel verwitt- 
wet gewesenen Kretschmer 
geborenen Herse in Posen ein- 
getragene am Alten Markt No. 85 
und Krämerstr. nr. 16 belegene 
Haus-Grundstiick am 7. Juni 
1889 Vormittags 10 Uhr vor 
dem unterzeichneten Gericht 
Wronkerplatz No. 2 Zimmer No. 
15 versteigert werden. (6166 

Das Grundstück hat eine Flä- 
che von 0,0640 Hektar und ist 
mit 14045 Mark Nutzungswerth 
zur Gebäudesteuer veranlagt. 
Posen, den 18. April 1899. 

Kónigliches Amtsgericht. 

Kram towarów kolonialnych 
wraz z 3 pokojami do mieszkania 
jest do wydzierżaw. zaraz. Bliższ. 
wiadomości udzieli Piotr Kap- 
tur, Trzemeszno. (4239 

Polak, kawaler lat 80, werk- 
mistrz pragnący ożenić się, szuka 
dla braku znajomości na tej drodze 

towarzyszki Życia. 
Panny, mające zamiar wyjść 

za mąż, posiadające odpowiedni 
posag, raczą łaskawie nadesłać 
oferty swe z calem zaufaniem 
i dołączyć fotografią (która będzie 
zwrócona) do ekspedycyi Wiel- 
kopolanina pod nr. #459. 

Maszyny do Szycia 
w dobrym stanie, 1 krawiecka 
i 1 damska, tanio na sprzed. na 
Rybakach nr. 29, na II ptr. 
na prawo. (6161 

Zarowa . 

mamka 
wiejska potrzebna zaraz (6172 
Goetz». Stary Rynek nr. 86. 

Potrzebny natychmiast: 

kowal-maszynista 
żon. na wysoki kontrakt. Spiesz. 
zgłoszenią do Agencyi (6138 

Jadwigi Szymańskiej 
zamężnej Niedzielskiej, 

Poznań, ulica Piekary nr. 6. 

Od lipca potrzebni: Gerzel- 
mik kawaler. IPisarz gospod. 
młody na 360 mk. Głospvayni 
samodzielna na 80 tal. Spieszne 
zgłoszenia przyjmuje Agencya 
Jadwigi Szymańskiej 

zam. Niedzielskiej 
Poznań, ulicą Piekary nr. 6. 

Potrzebni zaraz: ©grodnik 
kawaler na 300 do 360 mk. do 
większego ogrodu i oranżeryi. 
Ogrodnik żonaty głównie do 
ogrodu większego, na 80 t. i dep. 
Ogrodnik kawaler z usługą. 

Spieszne zgłosz. do Agencyi 
dadwigi Szymańskiej 

zamężnej Niedzielskiej, 
Poznań, ulica Piekary nr. 6. 

Urzędnik gospod., 
kaw., który pracował dotychczas 
w polskich i niemieckich gospo- 
darstwach, szuka miejsca jako 
rządzca pod pryncypałem lub na 
osobnym folwarku. Łask. oferty 
przyjmuje (6149 

F. Piechowski, 
Kościerzyna (Berent W. P.) 

Pomocn. ogrodniczego 
przyjmie od 1 maja 1899. (6155 
w. Gorzynski, Friedenau 

bei Berlin, Kaiser-Allee nr. 67. 

klew gospodarczy, 
znający się dokładnie na ra- 
chunkowości, znajdzie miejsce w 
Dom. WrzŚenia (Wreschen). 

B. Wegner, 
Poznań, ul. Półwiejska 2 IL. 
Materye na kostyumy, ża” 

kiety i peleryny z czystej wełny 
w modnych kolorach juz od 2,70 
mk. za m. 1i pół m. na żakiet ° 
tylko 4 mk. Miaterye na ubra- 
nia, płaszcze i spodnie od 1 do 
8,20 mk. (6147 © 

Szukam dzierzawy (6142 

folwarku 
lub probostwa 

od 200—500 mórg lub odstapie- - 
nia albo kupna od 100—300 mórg. - 
Proszę o podanie cenyrdzierzawy - 
lub kupna. Zgłoszenia przyjmuje: — 

EF. Owsianmy. Krzesinki 
pod Gadkami (Gondek). j 

Domy oraz parcele 
pod budowę na Jerzycach, Wil- — 
dzie i św. Łaząrzu mamyna sprze- — 
daż pod przystępnymi warunkami. 1 

Hadas, 
Jerzyce, ul. Ces. Wilhelma 24. | 

(w składzie węgli). 4 
Mam również na sprzedaż i 

hand e tow. kolonialnych. 

Z powodu kupna gościńca mam 
zamiar sprzedać albo wydzierża- — 
wić każdego czasu 6168 — 

wiatrak 
swój, który stoi przy dobrym - 
trakcie przy mieście (mlewo do - 
tego odpowiednie) z zaprowadze- — 
niem francuzkich kamieni, eylin- - 
drem i zubrownikiem. Także 
dom mieszkalny z oborami i do: — 
tego kawał ziemi. Ant. Stro- © 
iński, Raszków. : 

Handel 
tow. kol. krup i cygar z catem 
urządzeniem sprzedam albo wy- — 
dzierżawię zaraz lub od 1. 7. 99. 

w. Galdynski, Kostrzyn. 

Zdolne (6171 - 

panny 
do krawiecczyzny mogą się za- ' 
raz zgłosić do magazynu przy — 
ul.gFryderykowskiej 25 I piętro. 
Maison de Paris. 

Do mej destylacyi i wyszynku - 
szukam zaraz doskonałego i 
zwinnego 

sprzedawacza 
chrześcijanina. 

J. Baruch, 
Środa. 

Szynkarz żon. z małą rodzi- — 
ną znajdzie dobre miejsce od 1 
lipcą rb. Opisać należy wyma- 
gania co do pensyi i podać je 
wraz z odpisami świadectw w 
ekspedycyi , Wielkopolanina* pod - 
nr. 6162. 4 

sńiejsce | 
= 

pisarza 
w Sielcu już zajęte. (6164 © 

Kuchar- Potrzebuje zaraz; 
ki do Polski (Łodzi) na 100 do — 
120 tal. gospodyń; pokojo- 
wych, paniem służ. pra- 
czek, mianiek, dziewcząt 
do dzieci, dziewcząt do wszelk. 
robót. B. Jaks, Poznań, ulica 
Wilhelmowska 18. 

„Zdatna (6150 

czeladź stolarska 
do robót budowlanych znajdzie - 
korzystne i stałe zatrudnienie u 

Ign. Kornaszewskiego 
w Strzelnie. 

Koszta podróży dalszej zwracam. 

(61538 Szukam j 

pom. malarskiego 
na stałe zajęcie natychmiast. 

A. Mapela malarz. 
Trzemeszno. 

Uczeń 
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem zgłosić się może do 
mego składu towarów galanteryj- 
nych, wełnianych i bielizny. 

F. Nowak, 
Poznań, ulica Szeroka nr. 19. 

Ueznia. chcącego się wyuczyć 
dobrego krawiectwa, przyjm. zaraz 

M. Kapezynski, 
Poznań, ul. Wrocławska nr. 18. 

Uczn i a zamiejscowych rodzi- 
ców z odpowiedniem 

wykształceniem szkolnem przyj- 
mie zaraz cukiernia i handel win 

A. Pfitznera, 
Poznań, Stary Rynek nr. 6. 

Ueznia 
rzeźnickiego przyjmie 

Toklowicz, 
(6157 

Św. Łazarz, (Górczyn). 

Ceglarz 
potrzebny zaraz i samotny 

borowy. 
F. Jaks, Poznań, Berlińska 8. — 

Potrzebny zaraz na wieś 

siuzacy 
kawaler. Proszę się zgłaszać do — 
ekspedycyi „Wielkopolanina“ ped — 
nr. 6169. 4 

Potrzebni zaraz: Pisarz gosp- — 
znaj. upr. reli na 4 0 mk., włó- | 
darz żon. na dep: zac., kowal 
żon. do niem. dworu, 2 stelma- — 
chów żon. na dep. z zacięż., ku- - 
charz żon. na dep., 2 gospodynie, R. 
3 pańsk. kucharki, 2 p. służące, 4 
pokojowe. Restauracye2 nagł.ulic. — 
przyst. kol. elektr., gościniec do 
wydź., gosp. z 5 m. roli, gościniec — 
z 2 morg. roli do sprz. 2 handle — 
spoż. do sprz. Sp. zgł. prz. Dom 
roln. kom. „Phönix“ ul. Półwiej- 
ska nr. 11 L p. (6163: j 

Nakładem i drükiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Józef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 

(6165: 


